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KOCHANE DZIECI!
D ajem y W am  rn ręce pierw szy num er „Mojego Śmiaiika“ i odtąd co dum  

tygodnie m niedziele po pierwszym  i piętnastym  każdego miesiąca będzie- 
cie swoją gazetkę regularnie o trzym yw ały.

Co dwa tygodnie też będziemji sobie na tern miejscu gawędzili o na­
szych ważnych spraw ach: o wiośnie, która oto przyszła w  tym  roku tak mcze 
śnie, o szkole, o planach w akacyjnych, t  rzeba więc, abyście często pisyw a­
ły  liściki do „Mojego św iatka który właściwie jest W aszym  Światkiem. 
Musicie koniecznie donosić zamsze, co się stało ciekawego w  W aszej szkole, 
ja k  spędziłyście święta Wielkanocne i ja k  spędzicie później wakacje, jakie  
odbyłyście w ycieczki i jakie W  as tam spotkały przygody, bo strasznie cie­
kaw jestem wszystkiego, co się Was tyczy . Narazie niech każde z Was za­
raz po świętach W ielkiejnocy doniesie „Mojemu Ś w ia tko w i1, ja k  spędziło 
święta i co dobrego uczyniło wobec rodziców, rodzeństwa, kolegów albo bie­
dnych i czy Mu się „Mój Św iatek“ podoba. Listy trzeba nadsyłać pod adre­
sem: Redakcja „Kurjera Zachodniego", Sosnowiec, ul. Piłsudskiego 4, dla 
„Mojego Ś w ia tka 1.

Pisząc ten pierw szy liścik do najm ilszych C zyteln ików  „Mojego Św iatka", 
przypominam  sobie, że przed łaty wychodziła gazetka dla dzieci pod ty tu ­
łem „Iskierka", w  której także p isyw ał Czarny W ujaszek. Kilka ju ż  łat od 
tego czasu minęło i niejeden z tam tych maleńkich czytelników  jest ju ż  doro­
sły, ale napewno z zadowoleniem wspomina „Iskierkę". Pragnę abyście i W y  
„Mój Światek" zawsze z wdzięcznością wspominał y  i dzieliły się z  nim w szy  
sthiemi swojemi radościami i zmartwieniami.

O czekuję od Was wiadomości i życzę serdecznie każdemu „Wesołego Alle-

Czarny W ujaszek.

WIOSNA IDZIE..,
A gdy idzie wiosna 
O cichej północy,
To błyszczące oczy 
Ma w  sw ojej karocy.

. I gdy idzie we dnie, 
To się w  słońcu mieni 
I ma cudne włosy 
Ze złotych promieni.

A kiedy podąża 
W śród pół ozim iny, 
Ma suknię zieloną 
Z traw i koniczyny.

A  ja k  lekko tańczy  
Wśród leśnej polanki.
To się dla niej w  wieńce 
Zwijają sasanki.

A. kiedy wód fale 
Ram i eniem otoczy. 
To ma czoło z łiłji 
I błękitne oczy.

Zna ją  każdy zagon,
K ażdy gaj i miedza,
Niech więc próg serc ludzkich  
Też często odwiedza.
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BARANEK WIELKANOCNY.
jiaik wiecie, ,symbolem Bożego Nama- 

d.zeimia jeisit -ąptłaitek, syimbołam zaiś 
Wiiieillklierjlnioicy jest ja jko  kolorowe ii I na - 
i latroelk wiiielllkainiocsiy.

T radycja  bairamika wieilkajnloicinieigo 
przeszła. -de kościoła katoiliiclkiegioi z;e 
Starego. Testam entu. W ielką czcią odia - 
czai ba.reunika lud Iziriaielku, a apecjailiniy 
Cizici te j  w yiaz przejaw ia isóę w celre- 
mioinjaicih ipoidicizais święta Pesaeh. O ba- 
riainlku wspomina jiuiż pnoinoik Izajasz. 
Potem e  Ijamainikiii. jalkioi slNmlboilu Zba­
wiciela śwłaltia,, mówi św. jam Chrzci­

cieli,, św. Paweł w jednym z laistóiss de 
Kon-ŷ nltijaii],. wreszcie I mraimek zostaje 
symbolem Clhirylsitiusa Rama.

W zw yczajach kościoła kaibodiictkiiieig-o 
'Symboli banainlka wprowadlzśłny jest 
oitiiicijiailmiiie w  325 noiku ma. soborze N icej­
skimi, poidlciziais którego .zoiiaje ustaino- 
wiiioirne święto Wielkiejniocy.

Poizia symbofaoiwainiieim C dmyisltfusa 
Piaima, bariainiek jest często symbolem: 
pokoju, pokory, łagodmośoi i naiw no­
ści.

ŚWIĘTA W SUTERYNIE.
Wiosna.! Dimii coraz diim ższe i coraiz 

cięipjieijsizie. Coiraiz. silniej słomce świeci 
złotą isimrulgą.

Wiecie wśzysicy i beizeiminie ja k  to 
pmzeid świętami przyjem nie. jalk siię 
chodzi krokrem żwawym od w ystaw y 
do wystawy. Tyle ciekaw ych wystaw, 
że choć przed kiaiżidią przystań. Tui, 
naplrizylkłialdl, w wielkim sklepie iz, cze­
koladą wicizioiraj były tylko cukierki i 
sfcronuiniuitlkie ipńemiiiciziki, a, diziiś uista.- 
wioi.no mzędieim wiieilikainoianie isitołiidzki. 
Na, każdym  iz iriiilcih ima biaityim obimusikiu 
lelży ikiroipiidlełika, stoi baraimek w  k-oiżiu- 
azkiu. dallieij -mała :z maineepaneim szyn­
ka, jajeczka. maipairisitlećiZiak wiiinka, kieł 
baislkii duikinoiwe i chlebiuś mtałmłkii., ot, 
zida się za clhwilę z 'fabryki w rócą kra 
siniolltuidiki. D,o uicizlty zasiądą bardzo ra ­
dzi. Jeden bairatnka pogladizi, dhmgii z" 
małej domiieiziuszlki usiziciżkiniie listeczek 
rizieżiutóki. łtrizecii scłrorwa do kieszeni 
-cały torcik stóidlki dllia. swojej 'zinajoimieij 
saenolflkii’... Śiliiicizime sitóiliicizlkii, ale ehodlź- 
my

Oibe)jiiizeil!il®i.e w ystaw y! Chodźmy ie 
naiz ma płac. Olbejnzymy kraimy ze 
święcioinkiaimi. Raltirizeiie! Tu na. jednym  
kriamiilkm bairialnków bez liku. Woła k ra  
rnairiz:

— Bairainlkii, bairianeczkiiy dlla synka,, 
dlla córeczki:! Biairamik i ! Bainamfki! Dać 
bainainika,, painiuisiiu ?

iRaitirizioie! Przyszła już  'Hela i Janika,, 
’-vybii'etriaiją sobie bairamibai.

— Teim ładlny, iiamitien, jeszcze ładniej 
sizy. o, weźmiemy tego.

Heiku i Jainlka girosiikii liicizą i uśmie­
chają  się tajemniczo.

j— Śłilciziny bairiaimeik Tenaiz jeszieze ku ­
pimy ze dztery warkocze w.idlaików i 
ze dlwa pączki borówicizamycli listków. 
W daniu jeszcze maimy -miazuirelk z po­
mrą ra ń ; -zoiwycih sfkórelk i lira-ueczlki z 
białej bibułeiciziki 1 dlwiie doinnicizlki zieilio- 
imej rizeżuiszki, bęidlziie miei^Mdziiimn/ka 
dila. Stasiowej damuiszlkii.

A któż to jest ta  Stasiowa ?
Stasiow a to posługa czka. Mieszka w 

m alej euterynee.. w te j, gdzie H ela i
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Jiainlkia. Temaiz Sttiaisiorwia choruje i  jak  
rok długi i mile może ebodizic ima pioisłiugii. 
N iedawno diaiiewcizynki spotkały  sta- 
ruiszikę n a  schodach. M ów iły to' i ow o:

— Dzień dobry, Słiaisiiiorwo! Cizy parni 
wie, że to  indedflSuiglói święta? Czy piaini 
o tern pam ięta ?

A Stasiowa ma to; — Cóż dziś dla 
m nie św ięta zmaczaj? Jiulż rok  jestem  
betz pracy. W te j m ojej suteirynie ainii 
kw iatka. amii. fliiriaiiielciziki, an i iniawet o- 
gtmia w  komiilnie. Ainii, ziieilloraego, arnii 
święconego, ainiii matzuirieiozikia lukrem  u- 
faramego. Usiądę sobie w kącie i tylle

będzie mego święta.
Pioisizla Stasiowa, a Hela gadu,, gadu 

z Janką.
— Wieisiz, mnisiimy ipirizylsitroiić Stasio­

w ej mieszkanko. ja  z biibułeicizikii w y­
tnę ifiirainiaclzlkii, ty  iz pomarańczowych 
skórek uipieieizieisiz ładny mazurek,, ba­
ran k a  kupim y, a jeisizcize do tego tro­
chę ziMonego. Zobaczysz ja k  będiziie 
wispaimiiale!...

Idiziiie Hela :z J arniką, oieiazy się nłe>- 
ejpioidiziainlką. ju ż  teiriaiz niapeiwmioi w 
dzień wieilkiiego święta pocizicńwa Sta­
siowa będzie uśmieicbnięta.

Co tu tego, co tu tego, 
Do wyboru jest wszystkiego!
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ZMARTWYCHWSTANIE.
Na te pola i na gaje
Spływ a w słońcu pieśń radosna,
Że z  Chrystusem zm artw ychw staje  
Umajona Uściem wiosna.

W staje z  lodów złej uwięzi.
W staje w  ptaków  płochych piosnkach, 
W każcłem drżeniu clrzew, gałęzi,
W  każdej trawie i pierwiosnkach.

K iedy zim y spadło brzemię, ,
K iedy w  słońcu każda strzecha. 
Chrystus patrzy na tę ziemię 
I do ludzi się uśmiecha.

1 otwiera serc podwoje,
Co zam arły w  twardym  znoju  
1 zasiewa ziarna swoje:
K w iat miłości i pokoju.

Bądź pochwa,łon, dobry Chryste! 
Choć przywałon zim nym  głazem, 
By tchną/- praw dy wiekuiste, 
Zm artw ychw stajesz z  wiosną razem.

I nauczasz w  tej godzinie,
Miłość mając, miast oręża,
Że zło przecież kiedyś minie 
I że prawda wciąż zwycięża.

DYNGUS I PRIMA APRILIS.
Raiz ma, rok ty lko jego piain.oiwianuiie: — 

w diriugd dlziień Świąt. WieOlkiieijinolcy. 
Wisfbaije poidioibnio o  póiłimoickiui, chwyta 
diwia wiiiaidina wody, dlwie tęgie szpryce 
pod pachy. śimiigiuisówlkiatmi niaipyichai 
kiieisizeimiie. Bierze smogi -za pas ,i dailleij 
pmzed siebie! Poilislkiai .ziemia to szitmlk 
dinoigi, a wiszędizie go diziiisiaj muiai być 
pdlino. Saidlzii) przez row y ii zagony. Wo­
da mu cihliuislta poidi mogOtmii, a on. rad  
ze siebie, pogwiizdiuj®, to za iskowirioin- 
slkiiam wodę :ze szprycy puści, to  zają­
com w ody na egom chce chlusnąć, a 
śmieje się, aiż się zaitiaiczai.

Giriulbi/uitikii, pękaity, rfuimiiainy ja k  bab 
k a  WTieillkaimacina, pocieszna figmirika,. a 
ima imię min Dytnigiuls.

I— Ej, ciiichio... tio juiż Wóilikai!
Pinzyiciufpinął Dynigmsdk za węgłem., 

czekiai.

Ale czekał inieiditnigo.
— O rety. Imdlzie, raitiuijcie!
tSaidiziii Kaiśika (pinzez płoit, wrzeszczy, 

że w niebie słychać.
A Jaisielk z wiaidieirlkiiieim za, nią... za 

nią.... Ty-lkioi kimiiszymę jeij głowę, po­
kropił. a tui Kaśazyme oMecizeinie od­
świętne jakby kito z wody w yjął.

Kaśka w bek.
W yleciała mairlka przed chacnipe.
— A skairainie Boskie! Cóżee ly zro­

bił najlepszego?
— Adly ja iniie n ie izinoibifcim, spraw ie­

dliwie; we wiiadieirku aby  trochę wody 
było ,na dimie, trochę iimoi pokropiłem.,

— Tirotcihę pólku opił! Woda. się z uuiej 
leje, jiaik z daeihiu!

A Dyinguis besltja zaitacza sic asa wę­
głem ze śmiiieicahiUi.

O n ci to pop rawił KaisL ca lenn wita;-
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diretm, prosto ma głowę, ale wszystko- 
ma Jiaiśtkiii się skrupiło.

Idlaie D yngus dlafaj, a gdzie t> IKo 
stąpnie, tam w o d ą . bulgocze, żóirawiie 
skrzypią, dziewuchy piszczą wniebo­
głosy.

L)ymg ms. D yngus króluje, wszystkim 
rozkazu je!

Temu wioidy dó w iadru diolleije: — 
Chlustaj, biriaieie, a ztdfnoiwo, bo dlziawu- 
cilna hriuldials ! Choć ze cztery kubła za 
nią.

Tennu szprycę w rękę wetknie: :— 
Tam dziewuchy zaparty się w kiomo^ 
nzie, p ry śn ij na  iniie przez okno !

Temiu krzyknie: — Do studni. p,ro­
sło do studni, miie baluimuć, oziaisu nie 
trać.

Ba! co tu  gadać! StajsAoiwi, co ma 
czitetry la to ,. kaizait, żeby Plamce ikiubeł 
wody za kołnierz wylał.

A dziadziowi, dlziadlzioiwi1. co już 
cliodlziiić nie może ze starości, kw artę 
wody w etknął db garści: — Naści,
dizładiziu, ckluśnij na tę  wnusię, nicze­
go się nie Spodziewa.

I dziadzio słucha, chytrze- kwairitę 
.pod połę. kapoty  chowa, a  kiiiedy trize- 
bat, elhluśinie Hance w same oczy.

Bo tein Dyngus to juiż każdego rozo­
choci,

A tu  środkiem Wsi w alą chłoipcy „po 
dyngusie".

W to mu graj, na  w iaderku polhudr 
kę bębni, przodem  pirizeld1 nimi- szoruje 
od chałupy  do chałupy i podciąga jak  
maże przed każdym  progiem:

— Pirayiśltlśmy tu ,po dyimgiulTe, 
Zaśpiewamy o Jeiziuisie,
O Jieizruisie, o Mairy'ji,
Jaik to pięknie w (kampanii j i!..

Piiizewędlriowiał Śmigus ode wsi do 
Wsi, hreiweirji naw ypraw iał, dzais te raz  
zajrzeć db miasta, bo już i tam  Luidiziie 
poiwisltaiwiałi.

Mfieszlkaniiai w  mieiście czyściutkie, 
podłogi wolslkoiwaine, froterowane, ałe 
dla Dyingiusa, jak  się rozochoci, niem a 
nie, ooiby uszanował.

Zakradł się do takiego jednego mie­
szkania, niewiadomo którędy, bo 
driziwi i okna były' zamknięte, a naw et 
roił ety jeszcze pospuszcziame.

Sądny dzień!

Ledwo Ryś lewe oko otworzył, żelby 
Zobaczyć, gdzie jego śmiguisdwka, już 
m u w nie A ndrzej puścił strum ień 
w ody ze szprycy.

To było hasłem, tego darować nie 
można.

Już Ryś w koszuli pędzi po  dzbanek 
już dinziwii' zaibairykadowalne .komodą.

Już dlziewozyny się pobudziły  i ka­
żda chw yta, co ipiod rękę wpadnie!

Zośka: kubeł, W anda miednicę, a 
Dzidka.... trąbę  od gramofonu, bo. mo­
że się da woldy nabrać, a dzbamek już 
Ryisieik porwał.

Robi się piekło.
W czoraj wszystko było umówione. 

Teraz Dyngus, w szystkim  w głowie po­
kręcił, 1 niewiadomo, Ikogio bnoinić, na 
kogo napadać.

D ziew czyny przysięgałby, że -ze solbą 
trzym ają. Ale Zośka prysmętai ma W an­
dę p arę  kriopell z kubełka, więc W an­
da na nią całą miednice. A tu  Ryś i 
Leszek z całą bateirją kubłów li dzban­
ków. jnnż ciaiła wos/kowaina- podłoga 
piod wiodą.

.Z za każdych dlilzwii, z każdego k ą ta  
czai się zasadzka; N aw et przez dlziiiuir- 
kę od klucza • try ska ją  zinieinadka stłu­
mienie wody. ju ż  niedługo zacznie 
przeciekać n a  dolinie piięitiro.

Aż tu  nagle trzaislk. h u k ! , W(padia 
Mar jarnrna, jak  bom ba! .

— Panie święty, oo się dzieje!.. Kto 
mii tu  teraz: w ysprząta ?

Widzi Dynguisiik, że krucho, że z 
ManjiaiUną nie żairlty, więc zebrał swo­
je  imuinaflki i chyłkiem - boczkiem, C i­

szkiem w yniósł siię na  schody, zadowo­
lony iz, dokonanego dzdiełia,

Trlzelba zejść po nowy zapas woldy 
na podwórze i da le j po  wszystkich 
piętrach.

Człapie Dyngus ze schodów, woda 
mu w łapciach dhłupocze, ai tu na za­
kręcie natyka  się na: jakiegoś jegomoi- 
ścia w dlziiwaczinem, pstrokatem  ub ra­
niu, z miiną sikońbzouęgo łobuza:

— Ej, a  dokąd to jegomość?!..
— Jai po  wodę, mosterdziieju, ]>o mi 

je j sporo dziś potrzeba....
— Oicbo! spóźnił się waszimość, ruiry 

w calem mieście popękały, nieimasz a- 
ni kropelki wody....
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— N a litość boską, cóż to. się stało?!
!— Mróz śiciiisinął. panie dobnofdiznejiu,

zniiemacka.
— Mróz «o le j ipoinzei, niieisłycłnamie nze- 

cizy! Trzeba mi śpieszyć ma wieś, tu 
ni cuma co rabi e !

— I ma wisii też wiszyisitkie wody zia­
rna,rizły.

Zafrasował siie Dyngus, w głoiwę si:ę 
podrapał, powlókł stię w swoją stronę.

A pstrokaty  jegomość zatacza się ze 
śmiec i ni, klepie się po kolaimacih, tpo- 
dirytg!u|je — taki nad.

Wyiciliioldizii. Dyngus na podwórko :
i—; Co siię. dzieje?
( Id oipalki od dloizoiiicy założyli kiszkę 

gumową do liydramta ii puszczają stinu- 
umien w ody pa mogaidh każdemu, kltio 
na, podwórze wchodzi.

iRjołzoiciłioieiił się ma ten wiidolk Dyngu- 
jsiilk maj nioiwoi, do kirainm skoczył, odkrę­
cił, woda ,z niego szonnje... aż sizmm 
idtzie.

— Cóż tein kiiieip uni mabajidlmrizył?
— Bio, oid tego jestem. Jimie moje Pini- 

nui Apiriiliiis, a, ten  kiiieip. kito bajkoim wie 
nzy i— krzyknął, w ychylając się z o- 
kma Tl I-go pięjjfia pstrokaty  jegomość.

— Jak  ci zalnaiz spraw ię lamie, to o,i 
siię odechce bajek.

— Amo spróbuj!
Chwycił D yngus swoje kubły. Pę- 

dizł po  schodach. sapiie, jak  miech ko ­
walski, bo już  sędziwy — wiadomo. 
Doleciał aiż da strych/u.

Prim a Aprilis k łania mu się piękimiie

i pnzez okienko ma dacii wychodzi. 
CMuisinął mu Dyingus cały kubeł na 
głowę, ale woida spłynęła po  nim, jak  
po kaczce.

— Nie dość mii wody, imasipairaie, nic 
się mnie nie ima, tw arda ze mnie sztu­
ka, pirędizej cię nabiorę, niż ty  mmie za­
moczysz, . Ot. braciszku, kiedyśm y 
się spotkali, to isię już pogódźmy. O baj 
maimy'- dlmżo dzisiaj do czynienia Cho­
dźm y iraizem ma robotę!

— A ma zgada!
Zeszedł Dymgus z dachu.
Uściskali. isiię miacino, ale Dyngus zd ą­

żył przy te j spioisiolblnlościi w ylać Prim a 
Apriillisowa dzhain woldly za kołnierz, aj 
Pirima Aprilis zamiast go pocałować, 
diat imiii pnzltyiezlka: w nos. ale pomimo 
ta  podali sobie ręce i  jak  przyjaciele 
póteiztlii w świiat.

Co Prima Aprilis kogo oszukał, to 
mm jeszcze D yngus wiadro wody wy- 
liaił ma głowę.

I tak  wędrowali ku  ogólnemu poży­
tkow i, a  swojej wielkiej mciesze.

Kiedy nadchodziła północ, czas b y ­
ło siie rozstać. Dymgtms zaczął łzy w y­
lewać, bo, wiadomo. Dyngus i ocizy 
miuisi inieć imai moikrein miejscu'. Prima 
Aipriilliis -też głośno szlochał, ale ocizy 
m u 'Siię śmiały- ii zwodził jak  zawsze.

— Spotkam y się za trok, braciszku.
D yngus wielce nad temu, bo mie wie

biedaczek, że Prima Aprilis miigdy p ra ­
w dy mie powie.

MAMUSIU!
SPRAWISZ MI PRAWDZIWĄ RADOSC, KU­
PUJĄC SŁODYCZE TYLKO W CUKIERNI

A. K. PEUCKER
Sosnowiec, Modrzejowska 1, tel. 14-1J. 

P e ł n a  g w a r a n c j a  j a k o ś c i  t o w a r u .
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ROZRYWKI UMYSŁOWE.
Ł A M I G Ł Ó W K A .

( u ł o ż y ła  „ P ty s ia " .)

Z niżej podiaoryich sylab ułożyć size- 
sniaiścae wyiraizóiw, k tóry  d i  pierwsze (li­
tery, clzyttatnte -zgóry ima dół. dadizą roz-
wiiąizamoe: 

-SYLABY. JU L I

na
zy

w a r  (— k u  —  kom -
— ty — t u  — gar — p a  — cle
-  w! (— me — sy — e — ta — re
-  lilii — ła — e — a  — lii — e h— li — 

u — a  I— je  — ma — ta — tu — biniiik
— tu  — t o  — fai — ctze — le — law 1— 
zy — ka !— (pa — wa — u — ko — o —

sita — to 
ja  — gam

zy — a  ja  — r y ł ; 
me — e.ja - -  m

aylt
H i c l  ---------  J 'C Ł  -------  C

mai (— lii — be — c 
ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) od­

wiedziny. 2) wysłużony praooiwmiilk, 3) 
heirb Warszaw y, 4) leikairlz sipelajalKisltai, 
5) sŁpidyleże, 6) część świata. 7) imiię 
męskie, 8) zabieg, 9) manka. 10) auto, 
11) kwiiait, 1.2) wyltwomnoiść, 17) aząść 
•mowy. 14) wisltępi, 15) iraiialsfco biblijne, 
16) miiepiiśmiemmy.

ŁAMIGŁÓWKA HISTORYCZNA.
Z miiżej podlalnyflh sylab ułożyć 11 

wymazów, z których pierwsze liiteiry, 
jcizytane zgary tiku dół, nltworzą nalziwę 
największego wwairzamia w diziejach 
poiwojeminej Bollskii.

SYLABY: tek - ce — (ki i— u — ty 
ska  — akii — dwer — der — dę — in 
tu t i— akii: — Iksain — ko  — ta — lu— 
wiś — filain — wiś — bel — ma — brotw 
wie — kie — oo l— mija — eki — waj 
lie — mii O' — ło — a — sta -— ai |— le —

ZNACZENIE WYRAZÓW: I) m iej­
sce bitw y z Tulrlkannii, 2) w ielkie wyidia- 
uzieiniie w diziiieljaięłi Litw y i. Polski, 5) ge­
mami z. iczaiśów Kościuszki, 4) wódiz ko­
zacki. 5) króli z  riodm Jagiellonów. 6) 
wódz Legjoinów, 7) bohater z czasów 
wujem kazaidkiełi, 8) ziemia, o k tó rą to­
czyła się w ojna ze Szwac-ją. 9) zbiór 
praw  Kazimierza Wielkiego, 10) król z 
rodiu Biustów. 11) samogłoska.

ŁAMIGŁÓWKA GEOGRAFICZNA.
Z miitżeij poidiainyeh sy lab ułożyć 9 wy- 

-naizów, z któryieh pierwsze litery, cizy- 
taine zgary ma dół, dadizą miaizwę zaito- 
pioimegio ilądiu.

SYLABY: stan — clior — gar -— v —
szek
nam

aif
liu-

- ta. - 
bdt

ty  -  
ma

a
za

py I— gt 
—  b r a  —

ml — ni — da — tu  — ty k  — ni.
ZNACZENIE WYRAZÓW: I) k ra j 

azjatycki. 2) m iasto we Frainie j i , 5) pół­
wysep w Ameiryloe Półinoicimej. 4) góry 
w Europie, 5) irzeka w  Afryłces 6) kraj 
w środkowej Azji, 7) saimolgłoiska, 8) 
miasto w Azji, 9) Ooeain.

Rozw iązania należy przesłać db. ire- 
diaiktaji, dio I I kw ietnia r. b.

Za dobre reizwiąiziaiuia redakcja  ..Mo­

jego Świiaitkia“ wyiziniaiczyła trizy nagro­
dy  książkowe.


